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~  W ł a ś c i c i e l " " D z i e n n i k a  U v u i i e r  U c i s k i  m a  i a s z c / . y t  d o n i e ś ć  p i i h l i ć s n o ś c i ,  ż.e U o N l l ™ O J O W * K i ! —  L a ­

w y  n a s / . e i ,  n a l e ż ą  o s o b y  n a s t ę p u j ą c e ;  —  J o ą t U . m  L e l e w e l .  T7r  ^z ^ | ^ „ K a w f J K i :— W i n c e n t y  M a j e w s k i  — A l o i x y  B tK iv -
_  ( K e ^ t o t . , . p o n l e ^ l o y  z a

l a r n e  w y c h o d z e n i e  p i s m a  W i n r e u l y  M a j e w s k i . )

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E ,  
u . , a d  n a r o d o w y ,  p o s t a n o w i ł  i p o s t a n a w i a  co  n a -  

s t e o u i e  • Act. 1. D o ty c h c z a so w e  c h o r ą g w i e  w  p u łk a c h , 
z a s tą p io n e  b y ć  m a j ą  p rz e z  o r t y  p o l s k i e  z  n a p i s e m :
*  W o s k u  P o l s k i e . . ,  A r t .  2 .  W y k o n a n i e ,  o g l o s z z e -  

n i n i e j s z e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  n a c z e l n e m u  w o d z o w i  
"  k o m m i s s j i  r z ą d o w e j  w o j n y , ą i o l e c o n e m  z o s i ^ e .

—  N i e p r z y j a c i e l  s t ą p i ł  n a  ś w i ę t ą  z i e m i ę  n a s z ą !  A 
w i e c  z a b / z n i i a l a  w i e l k a  t r ą b a  z m a .  t w y c h  w s t a n , a  a 
o s w o b o d z e n i a  P o l a k ó w .  D o  b r o n i  b r a c i a ,  do  b r o m !  
k t o  ż y j e  i z d o l n y  b r o ń  n o s i e ,  do  b r o m . . .  1 l e c z  z  
n i e s n a s k a m i ,  p r e c z  z  z ą w ł ś c i a m .  o ^ i s t ę m m .  s z ą m y -  
m v  s ie b i e . . .  n i e  w m a w i a j m y  d r u g i m  z ł y c h  cc iow  , 
z ł y c h  z a m y s ł ó w .  Z g o d a  i j e d n o ś ć  w o b l ic z u  w r o g a ­
t y c h  n a m  p r z y n a j m n i e j  i s a m e  p i e k ł a  m e  w y d r ą ... 
T - iu o m n i e n i e  u r a z ,  s t a l e  i w i e k u i s t e :  m o ż e m y  w s z y ­
s c y  b ł ą d z i ć ,  a l e  P o l s k a  n ie  c h o w a  n a  s w o j e n ,  ł o n i e  
z d r a j c ó w . . .  R a z e m  w i ę c  b r a c i a ,  r a z e m  p r z y ja c i e l e . . .  
Dlun-i  c z a s  n i c c z y n n o ś c i ,  z a p r a w i ł  u m y s ł y  p e w n e g )  
r o d z a j u  g o r y c z ą  i  n i e s p o k o j n o s c i a ,  w ie lk i  d u c h ,  w ie l ­
k i  ż a r  w  o s w o b o d z o n y c h  p i e r s i a c h  m u s i a ł  ; s ,ę  o b j a ­
w ić . . .  s k i e r u j m y  g o  t a m ,  g d z i e  n a s  h o n o r  i n . ij ri io ..-  
s z a  s p r a w a  o j c z y z n y  p o w o ł u j e -  p o d a j m y  s o b ie  b a- 
t n f e  d ł o n i e , i p r z y l e g n i j m y  r a z e m  : ^ u m r z e ę  lub

— W ó d z  w°ydal  j u ż  s t o s o w n e  r o z k a z y  d o  b o ju  : M o s k a ­
le  p r z e j ś ć  m ie l i  g r a n i c e  w k i l k u  p u n k t a c h ,  m i a n o  w o m -  

„ r z e z  K o w n o ,  B i a ł y s t o k ,  B r z e s c  i W i n d a w ę .  W B i k l j  
z n a j d o w a ć  s ię  m a j ą  ich  f o r p o c z t y .  N a s z a  Tinjn ,  
s ię  o d  O s t r o ł ę k i  z a  Z b u c z y n .  P a t r o l e  poksk ie  d o c h o d z ą  
M i ę d z y r z e c a .  Z d a j e  s ię ,  z e  p r z e z  t r a k t  B r z e s k o - L . -  
t e w s k i  k u  B i a ł y ,  z r o b i o n o  t y l k o  f a ł s z y w e  n a j ś c i e ,  a  od  
B i a ł e g o  s tu  k u  j z  a  p e w n e s i ł a  N ie p r z y j a c i e l s k a  w k r o c z y  
S z t a b  j e n e r a l n y  w y j e c h a ł  w  p o le  : w o d z  d z i s  o p u s z c z a  
s to l i c ę .  W o j s k o w i  w s z e l k i e g o  s t o p n i a ,  n a  t a k  piozfitłan.i 
w i a d o m o ś ć ,  o d d a l i  s ię  n a j ż y w s z e j  r a d o ś c i :  j e d e n  d i u -

 _____  arBKRsespw

gie«-o śc isk a ł ,  w ita ł ,zagnał .  Ruch panuje niezmierny
w W a r s z a w  ie,.wszystka mlodziez spieszy na swoje s ta ­
nowiska. Bóg z  n a m i ,  dobra sprawa i pewne zw>-

k i e d y ’ naród czteromiljonowy s taw ił  groźne czoło 
dumnemu nieprzyjac ie lowi,  k tóry  zas tępy swojo 
niewolnicze na krocie przyzwyczajony  hezve , jeże! 
naród ten chce być zbawionym, pow,men jed n o m y śl­
nie , za  jednym  rz u te m ,  jak b y  jeden c z ło w iek ,  po­
wstać .  Mąż d o j r z a ł y ,  młodzieniec,  s t a r c y ,  dz iec i ,  
niewiasty  , wszyscy jednomyślnie powinni po przy­
siad z zag ładę  wrogów. Nienarzekajiny na bia-k 
rynsz tunków i b ro n i :  chw yta jm y  k o s y ,  s\ek,e,7  .* 
noże: iest to broń straszna, przed k tó rą  pierzchnie 
do tempów i formuł p rzyzw yczajony  żołdak. Im  
bardziej z bliska żelazo uderza, tein jest  okropniejsze
i pewniejsze.  Arm aty  s z e r z ą  pojedynczą, a le  mniej
sku teczną  zagładę,  hukiem swoim g łu sz ą ,  Me umil­
kną  przed ostrzem polskiej kosy. Do kos więc, do 
siekier,  do nożów, i naprzód w im ie  h o ż e — W sze­
regach  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  znajdziemy sp rz y m ie , j e ń ­
ców i braci naszych: a gdy te pierzchną lub s,ę z 
nami połączą, w tyle ich znajdziemy wolność,  zwy- 
ciezkie l a u r v  i nieśmiertelną sławę.

N i e  spuszczajmy się na interwencją obcych mo­
carstw  nie myślmy Nawet  o cu d zy m  bogach i cu­
dzej pomocy. \V polityce nie masz litości... z imne dy- 
olomaty  z z imnym rachunkiem , z  sercami lodowe- 
iS JiT S łe  Z b aw ią  1,as. D a jm y  przedewszystkiem znak
potęgi, znak  ż y c i a : s tąpmy zwycięską  nogą na zie­
mi ujarzmionej przez podłych ciemięzców: zam esm y 
ogień oswobodzenia pod mury K ijow a ,  a  wtenczas 
Europa spojrzy na nas i poda nam .rękę.
-  O d e w a  d o  n a r o d u  od izb  s e jm o w y c h ,  po  k t  
ró j  r e p r e z e n t a n c i  w y k o n a l i  p i e r w s i ,  m a d o m *

przysięgę-
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K i e d y  p o w o l n o ś ć  n a r o d u  P.ołsk-iego d l a  jpo- s p e ł n i e n i *  t e g o  d z ic c i o b ó j c z o g o  c z y n n ,  wolno.  
Ii ty  ki  E u r o p e j s k i e j ,  w i e r n o ś ć  J^ g o ’ dl a  m ó o a r - ^ ,  b ę d z i e  i p  nowo n a g i ą ć  p o d  j a r z m o  k a r k i
c h ó w ,  p i ę t n a s t o l e t n i ą  n i e w ó l ;  i c or az  wi ęęe j  *w'as»e, i p r z e w l e c  o l a t  k i l k a  o s i e r o c i a ł y  s t a -  
g r ó ż ą c e i n  u j a r z m i e n i e m  n a r o d o w o ś c i  o p ł a c o n e  
S o s t a ł y ;  k i e d y  r o z p a c z  z b u d z i ł a  b o h a t e r ó w  w o l ­
n o ś c i ,  co s z u k a j ą c  ś m i e r c i  z n a l e ź l i  z wy c i g z t w o ,  
•  o d g ł o s  p o w s t a n i a  s t o l i c y  po c a ł y m  k r a j u  się  
r o z l e g ł ,  i p r z e z  n a j o d l e g l e j s z e  z a k ą t k i  p o w t ó ­
r z o n y m  z o s t a ł ;  r e p r e z e n t a n c i  w a s i ,  n a j l e p s i  
ś w i a d k o w i e  p o w s z e c h n e g o  z a p a ł u ,  s p i e s z ą c  d l a  
w y r z e c z e n i a  o lo sa ch  o j c z y z n y ,  uz n a l i  za p i e r ­
w s zy  swój  o b o w i ą z e k , o d d a ć  ś w i a d e c t w o  praw dzio 
i o g ł o s i ć  r e w o l u c j ą  s t ol icy  za p o w s z e c h n ą  , za 
n a r o d o w ą .  L ec z  z a l e d w o  z d o ł a l i  p o w r ó c i ć  od 
r a d y  do d z i a ł a n i a ,  za z b l i ż e n i e m  b u r z y ,  s t e r  o j ­
c z y s t e g o  o k r ę t u  o p u s z c z o n y  z o s t a ł  od d ł o n i ,  
k t ó r e j  b y ł  p o w i e r z o h y  i p o w t ó r n i e  u jąć  s i ę  go 
w y p a d ł o .  W a l k a  k t ó r a  d o t ą d  b y ł ą  w ą t p l i w a  
s t a w a ł a  się  n i e u c h r o n n ą .  J u ż  ’c e s a r z  M i k o ł a j  
r o z g ł a s z a ł  n a s  p r z e d  E u r o p ą  za b u n t o w n i k ó w ,  
z g r o m a d z a ł  n a  na s  w oj s k a  s wo j e ,  p r z e z  f a ł s z y ­
wi: w i eś c i  n a r ó d  r o s s j i s k i  p r z e c i w  n a m  p o b u -  
r z y ć ,  a m i ę d z y  n a m i  r o z d w o j e n i e  z as ia ć  u s i ł o ­
w a ł .  N a  p r z e ł o ż e n i e  k r z y w d ,  na  p r z e d s t a w i ę -  
n i e  j e d y n y c h  ś r o d k ó w ,  p r z e z  k t ó r e  r o z l e w  k r w i  
u p r z e d z i ć  b y ł o  w j e g o  mocy,-  o d p o w i e d z i a ł :  że 
n i e t y l k o  w y d a r t y c h  s wo bó d nie  p o w r ó c i ,  uiety. l -  
k o  b r a c i  n a s z y c h  do  i ch  u c z e s t n i c t w a  p r z y p u ­
ś c i ć  s i ę  w z b r a n i a ,  a le  na d to  j a k o b y  już  z w y ­
c i ę ż o n y m ,  b r o ń  z ł o ż y ć ,  a s i e b i e  i k a r t ę  s w o b ó d  
n a s z y c h  na  ł a s k ę  o d d a ć  r o z k a z a ł .  Al e  n i e d o s ć  
n a  t e i n ;  w l e c i e ż  o j co wi e  p o d  j a k i m  w a r u n k i e m  
wol no  w a m  w r ó c i ć  do  s t a n u  p o n i ż e n i a ,  w j a ­
k i m  b y l i ś c i e  p r z e d  p o w s t a n i e m ?  oto k o ­
s z t e m  k r w i  d z ie c i  w a s z y c h ;  tę  m ł o d z i e ż  s z l a ­
c h e t n ą ,  k t ó r a  w c hwi l i  z a p a ł u ,  z d o ł a ł a  o d g a ­
d n ą ć  t a j e m n i c e  i s t n i e n i a  o j c z y z n y ,  z a w a r t ą  d l a  
r o z p a c z a j ą c e j  r a c h u b y  , k t ó r e j  n i e c i e r p l i w o ś ć  
j a r z m a ,  była.  j e d y n ą  z b r o d n i ą ,  k t ó r e j  g a r s t k ę  
B ó g  o jców w a s z y c h ,  c u d o w n i e  p r z e z  g r a d y  
k u l  i h u f c e  n i e p r z y j a c i ó ł ,  n i e t k n i ę t y c h  p r z e ­
p r o w a d z i ł ,  w y  s a m i  t e r a *  p r z e d  sądy® wa sz e  

c i ą g n ą ć  , s a m i  o s k a r ż a ć ,  w y m i e r z a ć  k a r ę  i 
g a mi  h a n i e b n e j  ś m i e r c i  o d d a w a ć  m a c i e ;  a za

r o s e .
P o l a cy / '  t e  b y ł y  o d  c e s a r z a  r o s s j i s k i e g o  w a ­

l o n k i ,  w o boc  r e p r e z e n t a n t ó w  w. i śzyęh p o d a n e ,  
za  i ch  o d c z y t a n i o m  j e d e n  g ł o s  w y d o b y ł  s i ę  z 
i ch  p i e r s i ,  a g ł o s  l e n  b y ł :  że  M i k o ł a j  p r z e ­
s t a ł  b y ć  k r ó l e m  P o l s k i m .  W o j n a  j u ż  b y ł a  n i e ­
o d z o w n ą ,  a t e r n  s a m e m ,  i k r o k  t en  d ł u ż e j  w s t r z y ­
m a n y m  b y ć  n i e  m ó g ł .  N a l e ż a ł o  b o w i e m  n a ­
r ó d  z a w s z e  w i e r n y  m o n a r c h o m  uwófei ić od p r z y ­
s ię g i  z e r wa n e j :  p r z e z  k r ó l a ,  b o  k t o l  t en  z b l i ­
żaj?,c s i ę  na  c z e l e  o b c y c h  z a s t ę p ó w ,  m ó g ł  r a z e m  
i o r ę ż e m  i r o z d w o j e n i e m  k r a j  woj owa ć.  T a k  
j e s t ,  r o z w i ą z a n e  są p r z y s i ę g i  wa s ze  1 bo p r z y ­
s i ęg i  t e  w z a j e m n e  n i e r o z ł ą c z n e  b y ł y ,  a p o t a r ­
g a n i e  p - k t ó w  i o p u s z c z e n i e  was p r z e z  M i k o ­
ł a j a  j a k o  k r ó l a  P o l s k i e g o ,  a w y s t ą p i e n i e  z gro.- 
ź n ć i n  w oj s k i t a i  j ako  c e s a r z a  R o s s j i ,  u w o l n i ł y  
t r o n  J a g i e ł ł ó w  od n i e r ó w n e j  n n j i ,  a n a r ó d  u* 
c z y n i ł y  m o c n y m  of i a r owa ni a  go t e m u ,  k t ó r e g o  
g o d n y m  z a s z c z y t u  t e g o  osą dz i .  Ale,  t a  p r a w o  
n i e p r z e b y t e  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u  wa s z eg o , ,  
k t ó r e  n i e s t e t y !  s t a w a ł o  s i ę  t y l k o  w y r z u t e m ,  
p o k i ś c i e  go p o p i e r a ć  n ie  b y l i  z d o l n i ,  p r a w o  to,  
n a  k t ó r e  p o l i t y k a  z p o ś m i e w i s k i e m  p o g l ą d a ,  o- 
r ó ż e m  i s i l ą  p o p r z e ć  n a l e ż y .  J e s t  t.i s i ł a  w 
p i e r s i a c h  t w o ic h  n a r o d z i e  P o l s k i ;  b y l e s j ą  w y ­
d o b y ć  p o t r a f i ł ,  bylejś j e j  na  d o m o w e  n i e  uaar-  
t ioWał  l o z t e r k i  , b y ł e ś  o w s z e l k i c h  u b o c z n y c h  
celhcl i  w tej  w i e l k i e j  c h w i l i ,  ż y c i a  l u b  ś m i e r c i ,  
z a p o m n i a ł -  . , O t o  m y  p i e r w s i  r e p r e z e n t a n c i  
t wo i ,  p r z y s i ę g a m y  w o bl ic zu  Bo ga  i n a r o d u ,  że  
d e p e ł n i e i n y  ^ . p r a w o ś c i ą  i c z y s l e m  s e r c e m ,  n i n -  
z g i ę t ą  wo l ą  i m e z k i e m  p o ś w i ę c e n i e m ,  p o s ł a n n i ­
c t w o  n a s z e ,  że  j e d y n e m  d ą ż e n i e m ,  j e d y n ą  m y ­
ś l ą  n a s z ą ,  b o d z i e  o d z y s k a n i e  tej  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i ,  t ego  s t o p n i a  m i ę d z y  l u d a m i ,  d o  j a k i c h  
s t w ó r c a  n a r ó d  n a s z  p r z e z n a c z y ł . “  P o ś p i e s z c i e -  
za t y m  p r z y k ł a d e m ,  m i e s z k a ń c y  t e j  z i e m i ,  
w s z e l k i e g o  s t a n u  i w y z n a n i a ,  j e d n o c z c i e  z m i ­
ł o ś c i ą  s i ł y  n»sz.c; w y r w j i c i e  w s z e l k i  z a r ó d  n i e ­
c h ę c i ,  i p o d e j r z e n i a , n i e  w i e r z c i e  t y m ,  k t ó r z y
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ich zgubne naś iou. i , m ięd zy  was r zucać  b ę d ą ,  
a na o ł t a r z u  j edne j  o jczyzny pop rzy  siężcie po ­
nieść m a j ą tk i  i życie  wasze dla togo j edynego  
celu;  otoczcie zaufani em rząd na ro d ow y ,  p r zez  
r ep r ez en t an t ów  waszych w y b r a n y ;  tych mężów 
rady,  k tó r yc h  doświadczana mądrość ,  k tó rych  
czysty ch a r a k t e r  w y sz ed ł  n ie skażony z tej  pró-  

ognia  p r ze sz ł eg o  r ządu ,  a g łus i  na podusz-  
cz sn i s  zawiści ,  co zawsze ściga wyższość  k a ż ­
dą ,  pomni jc i e  że poty t y lko  uż y t ecznemi  być 
m o g ą ,  póki ufności u r o k u ,  na j a k ą  tak s ł u ­
sznie z as łuży l i ,  sami z nich nie zde jmiec i e .

Duchown i wsze lk i ego wyznania!  odnówcie  te 
święte p r z y m i e r z e ,  któr-eiu re l ig j a  i ojczyzna 
n iegdyś  sp<>i-o>1,0 b y ł y ,  p r z ypo m ni j c i e  że w te ­
dy  j edyn i e  by l i śmy  g r o ź n y m i ,  k i edy  wróg j e ­
dne j  napas tować  n i f śm ia ł ,  aby d ruga  w tćm z g u ­
by  swojej  n iewidz i a ł a .  Zaspokój ci e  i w ła sne  
i ludu t rwogi ;  re l igj a  t a ,  k tó r ą  w,spo]a;et-wo a 
despoty żurem po n i ży ło ,  powróci’ do tej  nio.wy*. 
muszonej  c z c i ,  j aką  jej  wojność  sama w i n n a ,  
aa roz sze rzen i e  na gruzach zepsuc i a  i d e s p o t y ­
zmu  lego Boskiego prawa,  co p ie rwszą  zasadę  
równości  uświęci ło ,

Wojown icy  kolscy!  Nadzie jo o jczyzny!  d z i e l ­
ne r amię  wasze n iech  zwalczy nad-budzącego  
wroga ,  podajc i e  r ę k ę  brac iom waszym za B u ­
giem i N i e m n e m ,  k tó rych  p r,. w a są na szym 
r ó w n e ,  dotkl iwsze  jes zcze  ż a l e ,  ok ropn i e j s ze  
uc isk i ,  a k tór zy  z ru  ca ją e n i eznośne  j a r z m o ,  i 
zarówno z nami  podnosząc  s t a rodawne  znaki  
O r ł a  i Pogoni  z ap ew n i ą  i ńam i sobie wolność i 
n i e pod l eg ło ść  wspólnej  z i emi .  Na rodz i e  P o l ­
ski! p rzysz ł a  chwila,  w k tór ć j  w obl iczu świa­
ta masz udowodnić  za p rz ecz on e  ci p r awo  o b y ­
watels twa w wielkiej  Eu rope j sk i e j  o j cz yź n i e ,  
snasz. okazać że nowy Fen ix  n ie  t y lko  wolny 
j es teś  od wad dawnej  zg r zybi a ło śc i ,  a le  nadto 
p r z eb y ł e ś  w powtó rnem życ ia  n ie rozważną po- 
rywczość mlodziimiczcgo w ieku ,  a nr męsk i e j  s i ­
le potraf isz dokonać  to ,  coś śmia ło  rozpoczą ł .  
P o m n i j ,  j e d y n i e  ś rpięrć  l ub  zwyeigztwo,  od 
hańby zak ryć  zdo lne  tego,  co sam do walki  w y ­
w o ł a ł  p rzec iwn ika ,  pomni j  nakon i ec ,  że  to j e s t  
ostatnia w a l k a , z k tó r ć j  ojczy zna twoja wyjść

musi ,  albo zwyc i ę ską ,  a lbo zn i k n ąć  na wieki  z 
r z ędu  mocar s tw Eu rope j sk i ch .

—  Codzi enni e  spr awdza się to w pub l i c znśc i  
p r zeko nan i e :  iż d la  wydawców Nowej  Polski  
nic n iema świętego.  Rzuciwszy s ię b ezk a rn i e  
n a  r e p r ez en t a n t ów  na rod u ;  zapowiedz i awszy 
im:  że l u b l e  Moski ewski e  b r zęc zą  między
ni emi ;  ż eby  się wróci l i  do swojej nicości ;  ż e ­
by  zdolni ejs zym , to j es t  może wydawcom N o ­
wej Polski  us t ąpi l i  miejsca ;  dziś gdz ie  t y l ­
ko uj rzą  c n o t ę ,  t a l e n t ,  z a s ł u g ę ,  p i aną  j a d u  
swego p ryskają-  na n i ą .  Rzuca j ą  się Ba P ,  
Wincent ego  Niemojowskiego , t ego to m ęcz en ­
n ika  cnoty  i s t a ł ości  oby w a te l sk i e j .  Nie u sz ł a  
po twarzy  ich p e łn a  na j zd rowszych  uwag m o ­
wa uczonego męża P ro fe s so r s  Hubo.  Z n a n y  
n ie ty lko  w Polszczę i L i twie ale w całej-  
E u r o p i e ,  z d z i e ł ,  g ł ęboki e j  nauki  ,, wymowy 
jasne j ,  p r z y k ł a d n e g o  życia  , Gofuchowsk i ,  p r o ­
fes so r  n i egdyś  fi lozofi i ,  obwo łany  p rzez  n i ch  
za a ry s tok ra t ę  i n i e u k a ;  t en  w k tó r ego  
mowie tchn i e  wiara  , n a j z d r o w s z a , moralność.  ,  
r oz um n a j c z y s t s z y , zn ieważony  od nich.  N ia  
-dosyć aa tein;  w  z imnej  t r u m n i e  po rusza j ą  p o ­
p io ł y  męża ,  k tó r ego  czczą, dw a  św ia t y ,  k tó ­
rego  nie z apomni  potomność  , a k t ó r y m  P o l ­
ska wiecznie  chlub i ć  się będzip .

K ie d y  po całe j  E u r op i e  s zanowane  j e s t  im £3 
Kośc iu szk i ,  k i e d y  z j ednoczone s t any A m e r y ­
ki imię Jego  n ad a ł y  j e d n e m u  z powiatów swo­
ich; k iedy rodacy  obok  m og i ły  Wan dy  i K r a ­
kusa  wysypal i  m u ,  p o d o b n ą ,  t rwal szą  nad  
m a r m u r y  i śp i że ;  wydawcy Nowej Po lsk i  sp i e ­
szą wyryć  na n i e j  t en nap is :  „ O n  P o lsk ę
'Zgubił.,,

Nie zapłonis / .żo się m łodz i eży  ! nad  wa­
s z e  m b luź n i e r s tw em ?  Pos łucha j c i eż  tego który'  
nie oddz ie lnie  b y ł  z n im w bojach , odn os i ł  
ch lubne  r an y  , c i e r p i a ł  w s a m o tn y c h  lochach,  
zn os i ł  d łu g i e  wygnani e .

Powstani e Kośc iuszki  b y ło  d z i e ł em  sz l ache­
tnej  rozpaczy;  w idz i e l i śmy  że zg inąć  t r zeba ;  
s ł awę p r zyna jmn ie j  imieni a  Po l sk iego chc i e ­
l i ś m y  poni eść  z sobą do g robu .



TrndiłiejsisetM jeszcze b y ł o  po ło ż e n i e  nasze 
ni?, j e s t  dzis iej sze.

Mamy dziś  l i czne  wyćwiczone w ó j t ’. o ,  m a ­
my  jeszcze zapasy w sk a r b i e  , mainy , choć  
t y l ek ro ć  g w a ł c o n e ,  j e d n a k  uła twiające  rożka -  
zy  , I n s ły tu cy e .  Ws zys tk i ego  lego w r. 179-1. 
nie  było .  Wojska  r e g u l a r n eg o  nie  m i e l i śmy  
ledwie 15 t y s i ę c y , pięć t ys ięcy  tnoźe ocho ­
tn ików po p rowincyach  , i t y l eż  ko syn i e rów .

P rz e c i e ż  z tak m a ł a ,  podz ie lony j es zcze  na 
czę ś c i ,  sił.], walczyć t rzeba b y ł o  z Moskalami  
P r u s a k a m i  i Aust r jakaini .  Ws t ępnym bojem 
■pobiliśmy Moskal i  pod Rac ławicami ;  pod Szcze­
koc inami  za t r zym a l i śm y  po tęgę  Prusakta;  przez  
dwa mies i ące  b ron i l i śmy  W ar s zaw ę ,  ’ obroni l i .  
P o  ods t ąp i en iu  n i ep r zy j ac ió ł  od s t o l i c y ,  gdy 
Kośc iuszko nad o rgan i zowaniem i p o w ię k sz e ­
n i e m  wojska p r a c ow a ł ,  g r o ź n e  na legania  K o ł ­
ł ą t a j a ,  s p r aw i ł y ,  iż z n ieci erp l iWośc i ąwziąwszy  
z  sobą  ledwie  6 ,000  wojska  i 21 a rm a t ,  s p i e ­
s zn i e  z Warszawy po su ną ł  się pod Maciejowice.

2 5 , 00 0  Moskal i  i 100 a r m a t  n i eob i ecyw a ły  
w yg ra n e j ;  Walczyli j e d n a k  Pol acy p r z ez  go­
dz in  8,  walczono do os t a tka  aż w p iwnicach  S b -  
c ie jowickich,  t r zy  części  zostało na bo jowi sku ;  
wodzowie wszyscy prawie  r an i en i .  L eg ł a  nako-  
n iec  Po l s k a ,  j ę k n ę ł a  wolność,  a s ława,  wieniec 
z  laurów i cyprysów uwi ty ,  z ł o ży ł a  na mogi le  
n ies zczęsne j  o jczyzny naszej .  Zachowal i śmy  
więc p r zy  zgonie  to,  co s z l ac he t ny m um y s ło m  
j e s t  najdroższego:  s ławę imien i a  Po lsk iego.  T e n  
co z m a ł e  mi s i ł ami  wał czy ł  p rzez  6 mies i ęcy 
I  t r z em a  m o c a r s t w a m i , co spr awi  ł ż e śm y  nie 
zginęl i  Ze wstydem ,  u n i e ś m i e r t e l n i ł  imie  swo­
j e .  Uwielbia  go świat  c a ły .  Zos t awione  by ło  
w ie lk im  mężom,  wydawcom Nowej  Po lsk i ,  na 
na j cnot l iwszego  męża rzuci ć  p lamę  t ak  czarną .

Obywa te l  j eden  p r z y b y ł y  ze wsi p r z e c z y t a ­
wszy k i l k a  nm ne r ów  Nowej  , Po l sk i  z a w o ł a ł  : 
Ktoz to są ci ichrnoście ,  co się maj ą za j e dyn i e  
m ą d r y c h ,  za j e dy n i e  cn o t l i w y ch ,  co wniwecz 
ob raca j ą  se jm,  zowią r ewo luc j ą  p i ę k n y m  d n i em

W D R U  K A R N I  C d  Ł E Z  O W S K I  E G O ,  K A N T O R  S b O W  S

majowym,  chcą  ją mieć  n i eskończoną ,  szknhia 
Kośc iuszkę,  i co t y lko  j e s t  cnol l iwem,  s ł owem'  
nazywają  się narodem i op ini ą  pub l i c zną ,  Nie-  
s ł y  s za ł em o nich.  I l uż  to j e s t?  Jakie.niŻ c z y n a ­
mi ,  czy w radzi e ,  czy w boju,  z a s łuży l i  się oj­
czyźni e?  C zem uż  nas z i e m i a n ,  cośmy  oddali  
os t a tn i ego sy n a ,  os t a tni ego kon ia ,  os tatni  ko ­
r z e c  zboza , os t atn i  szel ąg ,  chce uczyć  co jeśt 
ob yw a te l s two?  Czemuż  pot ęp i a j ąc  Kościuszkę  
wynoszą  pod nieba wsp an i a ł omy ś l ne go  D a n i o - 
ncif S i t  J u & tu , b ior ą  ich za wzory  , za pa t ro ­
nów swoich; nazywają p r . w a  fo rm u łk a m i ,  r o z ­
pędza j ą  s e jm ,  chcą  zwoływać konwenc j ą  n a ro ­
d ow ą ,  sądy  r e w o lu c j i n e , s ł owem chcą '  u nas 
wznowić tę s t ra s zną  rewoluc j i  - f rancuskiej  e po ­
kę ,  k tóra  p rócz  o k r o p n o ś c i ,  n i cbv  nam pT •- 
nieść  n i emog ła ,  na k tó r e j  w s p om ni en i e  wzefiy. 
ga się ludzkość!

P rzez mi łość  za tćm b l i źn iego ,  p rzez  Wzgląd • 
na młod ość  w .szą ,  z ak l i nam was,  p r z y c z y n i a j ­
cie się do u t r z y m a n i a  , nie zaś do rozerwani a  
jodności .  Nie  s zka lu j c i e  sej inującyc* , n iech 
r ząd i s e j m ,  t ak  szczęś l iwie wy br an y  dokona  
zaczętego dz i e l ą .  Jak uttin Bóg  pob łog os ł aw i ,  
i zaczni e się nowy rzeczy po rządek  , wtenczas 
zwo łamy  r e p r e z e n t a n t ó w ,  nawet  i wpodwojnćj  
l iczbie.  Opamięt ajc i e  s ię W nie pojętej  za rozu ­
miałośc i  wasze j ;  powiedzc ie  s o b i e ,  że n ie  wy 
jedn i  j es teśc i e m ą d r e m i ,  g o r l iw em i ,  wszystko 
naj l epie j  w idz j eemi ;  a k i edy  j uże śc i e  oświad­
cz y l i ,  że p r zez  obawę o d r m roż on i a  nosów wa- 
szyćh,  n ie  chcecie  iść do wojska ,  że kon i eczn i e  
pisać mus ic i e;  z .niech iwszy co szkedMwem bu rz -  
l iwem,  piszcie,  co zbawien i em i poż vtccznem.

Dn ia  I  lu t ego 1831 r .  D o  żywego t k n i ę ty ,  
nie o ds t ę pn y  towarzysz  Kośc iuszki .

P. S. Huczcie panowie powiedzieć z jakiego dzie­
ła, na jakiej .paginie wyczytaliście anegdotki; o St. Just  

•że ten poleciawszy do wojska we fraku, wziat kilka 
armat,  i wraz powrócił ścinać ziomków swoich. Nikt 
w świecie o tern nieczytal; raczciewięc w pierwszym 
numerze waszym cytować dzieło i puginę, skfjdeśćie 
to wyczerpali, inaczej bowiem będzie dowodem, że­
ście anegdotkę tę sami sobie skoncypowali.


